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Wychodzi w każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym dodatkiem Powieściowym 


Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna, w domu W-go Michelsona 
obok Magistratu. — Ogłoszenia przyjmują = Redakcyja, obiedwie 
księgarnie, oraz poza granicami guberni wymienione obok agen- 
tury w miastach powiatowych i agentura „Rajchman i Frendler” 


w Warszawie. 


[w Będzinie 
т Brzezinach 
w Dąbrowie 


Prenumeratę przyjmują w Piotrkowie Biuro Redakcyi i obie księgarnie. 
'W Tomaszowie rawskim księgarnia J. 
iw Częstochowie W M. Lipska. 
» Janiszewski Stan. 
» Krzemieniewski Jul. 
„ Tomaszewski J. 


Mazaraki—próce tego, 

w Łasku W. Grass. 

w Łodzi  „ Janiszewski” Leopold 
w Radomsku „Goszczyński Eras iszok, 
| w Rawie 7 К. Sulimierska, 


W dalszym сїзїї... 


(Artyku? nadesłany.) 


Uważając, że kwestyja poruszona w ar- 
tykule wstępnym X 18 „Tygodnia“ p. t. 
„nA gdyby” jest nader ważną, przesyłam 
poniższe uwagi moje w nadziej, iż temat 
niniejszy wywoła  obszerniejszą dykusyję. 

Miasto nasze upadal Zapewne nikt. prze- 
czyć temu nie będzie. Jnż otwarcie kolei 
Iwangrodzko-Dąbrowskiej usunęło Piotrków 
z traktu handlowego, na jakim się znajdo- 
wał poprzednio. Następnie, wyniesienie Za- 
rządu Dóbr Państwa i Zurządu Pocztowe- 
go uszezupliło znacznie liczbę mieszkańców 
1 wpłynęło ujemnie па ceny mieszkań i 
domów, Obecnie otwarcie oddzielnego Zja- 
zdu sędziów pokoju w Łodzi w tym sa- 
mym ujemnym kierunku na miasto oddzia- 
Таб musi. Jest to zresztą rzeczą naturalną, 
bo takim musi być los wszystkich miast, 
które są tylko osadami urzędniczemi i ist- 
nienie oraz wzrost swój tylko instytucyjom 
rządowym zawdzięczają. 

Takiem niepownem swego jutra musi być 
każde miasto, nie posiadające własnych sił 
do życia, nie będące siedliskiem ani handlu 
ani przemysłu. Dziś ceny domów i miesze 
kań spadają z każdym rokiem. Dalszy ich 
spadek (bardzo zatem możliwy za lada po- 
wodem jakim może być naprzykład otwar- 
сіе sądu handlowego w Łodzi a co za 
tem idzie zmniejszenie składu sądu okrę- 
gowego) niewątpliwą grozi ruiną. Z każ: 
dym rokiem wiele rodzin opuszcza nasze 
miasto, przenosząc się do Warszawy; w 
roku bieżącym wynosi się nawet ztąd 
йо Warszawy kilka rodzin znaczniejszych 
kapitalistów Żydowskich, oddawna tu о- 
siadłych, którzy zrośli się niemal z Piotr- 
kowem przez długoletni w nim pobyt, 
a którzy dziś żadnego pola dla swej 
działalności, żadnego zastosowania dlaswych 
kapitałów nie widzą. Fakt ten należy u- 
ważać za złowrogą wróżbę, za ostrzeżenie 
о grożącem, bardzo poważnem niebezpie- 
czeństwie, 

Pominąłbym wszystkie powyżej przyto- 
czone okoliczności, gdybym nie wiedział da 
kogo mówię, gdybym nie miał dowodów, 
że apatyja czy niedbalstwo potężniejszem 
jest nad poczucie własnego interesu, Nie- 
dbaliśmy o poprawienie stanu rzeczy do- 
pokąd szło tylko o polepszenie przyszłości, 
dopóki byt teraźniejszy zagrożonym nie 
był; żałować tego należy, lecz wypada się 
zgodzić z faktem dokonanym. Dziś jednak 
postać rzeczy się zmienia: dziś zaczynamy 
tracić grunt pod nogami; nie o poprawie- 
nie losu już, ale o ratunek bytu dzisiaj i- 
dzie, nie o wzrost miasta ale o ochronę 
od upadku, nie o podniesienie procen- 
tów ale o ratunek kapitału, o życie samo. 
Tu już należy. zerwać z tradycyją, porzu- 
cić opieszałość—należy działać pod grozą 
utraty życia. 


Jak cały kraj, tak też i nasi interesowa- 
ni zwykli w podobnych wypadkach mawia 
„oóż kiedy władza о tem nie myśli; cóż 
kiedy wody niema, fabrykanci nie chcą się 
tu osiedlać; cóż kiedy nikt o to niedba 
it. d.*(*) Ależ, przestąńmy raz nareszcie 
oglądać się wiecznie na kogoś, przestańmy 
myśleć, że coś samo może się zrobić. My 
tylko, my sami, powinniśmy, musimy my- 
śleć o sobie, Mamy dosyć danych na to, 
aby uwierzyć że nie uratuje nas nikt, jeśli 
sami ratować się nie będziemy. Niema wo- 
dy, powiadacie, dla fabryk? A w Łodzi czy 
była woda? A czy zresztą niema jej pod 
bokiem, czy jej nie można sprowadzić do 
Strawy, czy nie można nakopuć stawów? 

Fabrykanci nie chcą się tu osiedlać! A 
czy im to kto proponował? Czyż miasto 
nie powinno samo się o nich starać? Prze- 
dewszystkiem są obszerne posiadłości miej- 
skie które bez wielkiego uszczerbku mogły 
by być darmo nawet oddane pod budowę 
fabryk; a jeśliby to było niemożebnem, to 
czyż nie należy zuofiarować na najprzystę- 
pniejszych warunkach na koszt ogólny 
choćby placu w prywatnem ręku obecnie 
będącego. Jeśli będziemy czekać aż kto 
do nas przyjdzie i prosić nas zacznie, to 
długo czekać możemy. Potrzeba się zebrać, 
zastanowić, zdecydować krok pierwszy, po- 
rozumieć się! W Łodzi są tam po- 
tentąci, którzy, nie mając co z pieniędz- 
mi robić, zakupują olbrzymie dobra ziem- 
skie, budują domy i pałace w Warszaw 
są tum kąpitały poszukujące zastosowania; 
ale trzeba ich wyszukać, trzeba je tu ścią: 
gnąć—samo піс się nie zrobi. Woda się 
znajdzie, jeżeli zechęemy. Ale jak z leżą- 
cych w kasie miejskiej 80-ciu tysięcy, sa- 
me się nie narodzą milijony, tak woda sa- 
ma do naa nie przyjdzie. Zresztą nie mam 
tu zamiaru wdawać się w szczegóły i wska- 
zówki, со najprzód a co potem przedsię- 
wziąć należy, Chciałbym tylko przekonać 
wszystkich, których los miasta interesuje, że 
należy zacząć działać samomu, nie ogląda- 
jąc się na nikogo, że należy nie tracąc oza- 
su z całą energiją przedsięwziąć о wła- 
snych siłach środki ratunku. Bliżej z wa- 
runkami technicznemi obeznani poinformu= 
ja nas, dyskusyja wyjaśni trudności i da 


(*) Przypominam, że był czas, w którym jeden 
z największych łódzkich potentatów chciał budować 
zakład przemysłowy w Piotrkowie; niedawno temu 
bo w roku zeszłym jedną z fabryk papieru pytała, 
czy Piotrków nie posiada wody bieżącej?—Myślano 
u nas wprawdzie przed kilkunastu laty ò nawo- 
dnieniu Strawy i sprowadzeniu wody z Luciąży 
ale.. obrachowano, że przedsięwzięcie to kosztować 
będzie 100,000 rs. i... cofnięto sią 2 przestrachem 
przed jego nrzeczy wistnieniem!.. Dlaczego? Dlaczego 
nie pożyczono tej sumy na spłatę amottyzneyjną i 
śmiałej myśli ше urzeczywistniono? Gdyby to uczy: 
niono, a ео ipso miasto nasze stało się fabrycznem, 
nie trudno byłoby dzisiej kasie miejskiej spłacić o= 
wą pożyczkę. Nie uczyniono jednak tego; wolano 
patrzeć przez ten czas na wzrost przemysłowy Czę- 
stochowy, Zawiercia, Sosnowca, a nawet Radom- 
ska. 


możność ułożenia planu działania. Zacznij 
my tylko, obgadajmy i róbmy sami. 


Wiadomości Bieżące, 


— J. WE, Naczelnik Gubernii, jenerał- 
major Komarow nagrodzony został orde- 
rem św. Włodzimierza klasy II. 


— Towarzystwo Teksla, (коше- 
dyja) pod artystycznem kierownictwem p. 
Karola Kopozewskiego, wkrótce ma zamiar 
zjechać do Piotrkowa dla dania 4 tylko przed- 
stawień z samych nowości, a mianowicie: 
„Małżeństwo Apfel” Kaźmierza Zaleskiego— 
„Nowy dziennik” Bałuckiego — „Myszka* 
Paillerona w tłomaczeniu Е. Dobrzańskiej — 
i „Chamilla” Peillet'a w przekładzie Sarnec- 
kiego. 

Wybitniejsze siły artystyczne reprezen- 
towane są przez panią Snieżko-Zapolską, 
pannę Wyrwicz, panią Teksel, panią Stan- 
kiewicz, oraz panów Kopezewskiego, Win- 
klera, Trapszo Stanisława, Tomaszewicza, 
Zapałowicza i innych. 

— Dowiadujemy się o projekcie wy- 
dawnietwa ilustrowanego kalendarza piotr- 
kowskiego na rok 1889 p. t. „Jułrzenka”. 
Życząc temu wydawnictwu jak najlepszego 
powodzenia, będziemy go wyglądać z praw- 
dziwą ciekawością. Daj Boże tylko, aby 
zamierzone wydawnietwo przeprowadzona 
było umiejętnie i aby się nie skończyło na 
projekcie, Tym celem należałoby już roz- 
począć działanie. 


— Przeniesienie biura Dyrekcyi 
Szczegółowej Tow. Kr., zapowiedziane 
przez nas na koniec ubiegłego tygodnia, 
uległo pewnej zwłoce; zależnem się ono o- 
kuzało od pewnych formalności ze strony 
Dyrekcyi Głównej. W każdym razie o o- 
statecznym terminie przeniesienia nie omie- 
szkamy stowarzyszonych zawiadomić, 

— Z liczby 14 dóbr wystawionych 
na drugą i ostateczną sprzedaż, za zale- 
głość Towarzystwu Kredytowemu, dwoje 
uiściło wszelkie zaległości, z pozostałych 
zaś dziewięciu sprzedane zostały w ubie- 
głym tygodniu: dobra Beleń w pow. tas- 
kim, włók 33, panu Wł. Młoszewskiemu za 
21000 ra.; dobra Góry Borowskie w pow. 
piotrkowskim włók 51, za rs, 3166 kop.57, 
nowonabywczynią których jest p. Józefa 
Mijakowska, wreszcie dobra Herbertów v. 
Czarny las w pow. łaskim, włók 111, na- 
byt p. D. Oppenheim za rs. 4240. 

— Wieże na kościele po bernurdyń- 
skim mają być przebudowane; użytą na to 
będzie suma rs, 3000 z zapisu ś, p. Okul- 
skiej, Tutejszy kościół ewangielieki rów- 
nież ma być ozdobiony dwoma wieżami. 

— Moskład jazdy na tutejszej sta- 
суі drogi żel. nie uległ żadnej zmianie z 
dniem 13 b. m.; pozostaje więc ten Bam 
na sezon letni, jaki był w zimie i jaki dla 
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wygody naszych czytelników zamieszczamy 
9026 często przy końcu tekstu w „Tygo* 
dnia*, 

— Asenizacyja. Rząd gubernijalny 
polecił władzy policyjnej w Łodzi, aby віага- 
ła się tam uskutecznić jaknujszersza zasto- 
sowanie środków asenizacyjnych towarzy- 
stwa otwockiego. Ze względu na nadehodzą- 
оз porę letnią i opłakane загип хі sanitarne 
m. Łodzi, witamy sympatycznie wiadomość 
о wprowadzeniu prawidławej asenizacyi, ро- 
lecając nasz gród podobnej troskliwości, 

— Sprostowanie. Pisma warszaws- 
kie objaśniają, że w Ojcowie sprzedane 
wprawdzie zostało 300 morgów lasu, ale las 
tem leży po za doliną OQjoowską, Wsamej 
zaś. dolinie pozostaje jeszcze około 800 mor- 
gów. Możemy zatem... przez lat parą spać 
spokojnie 2 tą myslą, że jeszcze mamy do- 
linę ojcowską. Później... „jakoś to będzie”, 

— W. sferach przemysłowych 
Łodzi i Zgierza istnieje podubne projekt 
"połączenia obu tych miast wązkotorową dro- 
gą Żelnzną. Według projektu, nówa ta droga 
byłaby zbudowaną na +, z. starej szosie zgier- 
skiej, położonej pomiędzy dzisiejszą szosą m 
Fugiewnikami. 

— Podatek dodatkowy, rozkładowy, 
oznaczony na rok bieżący na guberniję 
piotrkowską od przedsiębiorstw Шапо = 
wych i przemysłowych, opłacających gil- 
dyje, w ogólnej sumie ra. 156v00, rozło- 
żony został przez urząd podatkowy gu- 
bernijalny, jak następuje: 

) na miasto Łódź, Zgierz I powiat Łódzki ra, 77,000 

) ва miasto Będzin i powiat Będziński rs. 56,000 

3) na m. Brzeziny, Tomaszówi p. Brzez, ra. 6,000 

4) ma m, Częstochową i p. Częstochowski rs. 6,000 

byna miasto Łask, Pabianiceip. Łaski rs, 5,400 

Б) na m. Nowo-Radomsk.i p. N-Radomski ra. 3,000 

на 
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Razem 
widocznie 


— Жазу pogrzebowe 
mają swą praktyczną stronę, kiedy za przye 


kładem Zgierzu, KMsawerowa i Bałut No- 
wych (putrz № 13 „Tygodaia”) mieszkań- 
cy osady Aleksandrów w pow. łódzkim, 
również myślą o czemś podobnem, Zwróciłi 
się już nawet z prośbą do władzy о uzy- 
skanie pozwolenia na otwarcie u siebie aż 
dwóch kas pogrzebowych. Pudłaż ustawy 
Gzłonkami takich Каз, mogą być osoby 
obojga płci, do lut 60, cieszące вів 
dobrem zdrowiem, bez względu na powoła- 
nie. Fundusze kasy tworzą się z opłat wpiso- 
wego po kop. 75 i skłudox miósięcznych 
15 kop. Rozmiar zapomóę wydawanych na 
pogrzeby bywa następujący: na pogrzeb 
dziecka do lat 10 rs. 7 kop. 50; osoby do lut 
20 ra. 12; któregokolwiek z małżonków ra. 
20; niemowlęcia rs. 3, bliźniąt rs. б. 

— 7 Wąbrowy górniczej otrzy- 
mujemy od jednej z osób wiarogodnych 
następujące doniesienie: 

„Dzień wczorajszy był wielce interesu- 
jącym dla Dąbrowy, a interes taki wzbu- 
dzało w wysokim stopniu ogólne nadzwy- 
czajne zebranie stowarzyszonych spółki 
spożywozej „Nadzieja, zwołane na żąda- 
mie kilkudziesięciu członków tegoż stowa- 
rzyszenia, oburzonych kłamliwemi korespon- 
dencyjami pomieszeżonemi w № № 98 i 104 
„Dziennika dla wszystkich”. Na zebraniu 
tem, niezwykle licznem, bo składającem się 
ze 180 blizko stowarzyszonych (wszystkich 
mających prawo głosu jest 236), przeczy- 
апе były fułszywe korespondencyje nie- 
znanego i ukrywającego się starannie au- 
tora, oraz wysłuchane objaśnienie p. Feli- 
ksa Kwietnia, byłego Prezesa Zarządu Sto- 
warzyszenia, który wyczerpująco zaznajo- 
mił zebrany ogół z całą działalnością wspo- 
mnionego Zarządu i najdokładniej dowiódł 
że doniesienia korespondenta są pozbawio- 
ne wszelkiej prawdy i podstawy. 

Po tem objuśnieniu, zakuńczonem szcze- 
rym a przeciągłym oklaskiem, pp. G. i R. 
sturali się bronić korespondenta; przez 


rzyszonych przegłosowani zostali. Nastę- 
pnie, po ogólaem przyznaniu b, Zarządowi 
Votum zaufania, okazanego przez powsta- 
nie (przyczem 8-ch tylko stowarzyszonych 
było przeciwnego zdania), wybrano komi- 
syję z panów Dę,, Kar, Kis, Kon. i Sw. skła- 
ајаса się, którą uprószono, aby dla zbi- 
cią fułszywych zarzutów miezqanego ko- 
respondenta, rezultat posiedzenia ogłoszony 
był w piemach publicznych. Tak więc 
prawda i teruz odniosła zwycięztwo”. 

— W. gubernii tutejszej do dnia 13 
stycznia r. b. znajdowało się 297,782 sztuk 
bydła rogatego, a mianowicie: wołów i bu- 
hai sztuk 15,083, krów 202,877, jałowizny 
36,279, cieląt 42,743. 

— Zydzi cudzoziemcy, nie mają- 
ву pozwolenia na prowadzenie interesów 
handlowo-przemysłowych w naszym kraju, 
zostali zobowiązani, ażeby w ciągu miesiąca 
od czasu zawiadomieniu, dobrowolnie opu- 
ścili granice cesarstwa, gdyż w przeciwaym 
razie wysłani zostaną drogą administracyj- 
ną. Odpowiednie rozporządzenia już ro- 
zesłano zostało przez tutejszą władzę. 

— W'ikaryjusz miejscowego kościo- 
ła parafijslnego ka. Kuoper Kobyliński mia- 
nowany został proboszczem parafii Marza- 
nin w pow, łaskim. 

— isty od Нейаксуі. 

— Panom P. К. Czytiimy dziś odpowiednią wznian: 
kę w „bieżących*, Pośrednictwa podjąć się nie może. 
my; powinniscie panowie działać bezpośrednio i jas 
wnie, za pomocą odpowiednich ogłoszeń pb pismach . 
Panu S. w Piotrkowie, Zużytkujemy prawdo- 


podobnie, ale nie w tej formie. W każdym razie 
radzilibyśmy się osobiście porozumieć, 


Kodyfikacyja Ustaw Tow. Kr. Z-go. 


Telegramy ubiegłego tygodnia rozniosły wiadomość 
o zatwierdzeniu przez radę państwa kodyfikacyi 
ustaw Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego w 
Królestwie Polakiem. Wiadomo, że Najwyżej za- 
twierdzonem w r. 1869 postunowieniem komitetu do 
spraw Królestwa polegono Towarzystwu przystąpić 
niezwłocznie do przejrzenia wszystkich istniejących 
со do tego Towarzystwa postanowień, w celu ich 
pogodzenia z teraźniejszemi przepisami i obowiązka- 
mi Towarzystwa, oraz projekt ułożonej na tych za- 
sadach ustawy Towarzystwa, po poprzedniem roz- 
trząśnięciu w  komitucie urządzającym, wnieść 
pod rozpoznanie komitetu do spraw Królestwa 
Polskiego. 

Projekt, ten po rozmaitych kolejach jakie prze- 
chodził, ostatesznie uchwalony na ogólnem zebrania 
połączonych wladz Towarzystwa Kredytowego Ziom: 
skiego w r. 1882, a następnie poprawiony i nzu- 
półniony jeszcze w r. 1885, poczem przejrzany i 
znowu poprawiony przez właściwe władze rządowe, 
w dniu 28 kwietuia (10 maja) r. b., został na ро- 
siedzeniu rady państwa przyjęty. 

Za podstawę do ułożenia tej kodyfikacyi wzięto 
wszystkie prawa obowiązijąco Towarzystwo, z na- 
leżytem ich zastosowaniem do przopisów z r. 1969, 
oraz tymczasowych przepisów z r. 1884, niemniej 
do nowych ustaw sądowych, Władze Towarzystwa 
w projektowanej końyfikacyi dążyły do zachowania 
obowiązujących Towarzystwo przepisów; projekto- 
wały więc takie tylko zmiany, jakich niezbędność 
wskazywało dłagoletnie doświadczenie, przyczem 
kierowały się nietyle teoretycznym poglądem, ile 
raczej wskazaną przez praktykę koviecznoi 
Świeżo więc zatwierdzona kodyfikacyja, nosząca ty- 
tuł „Ustawy Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego 
w Królestwie,” obejmuje też dotychczasowa zasady 
ogólne, któremi dotychczas Towarzystwo się kieruje. 

Z powodu wprowadzonych do ustawy pewnych 
zmian w dotychczasowych przepisach, wypala nam 
о niektórym nczynić wzmiankę, 

Owóż wprowadzono do ustawy przepis o ogólnem 
zebraniu władz Towarzystwa, składającem się % 
członków Komitetu Tow. Dyrekcyi Główaej, oraz 
prezesów Dyrekcyj Szozegółowych, Zebrania takie, 
jakkolwiek i dotychczas w celu układania projok- 
tów były zwolywane, miały jednak tylko charak- 
ter doradczy; obecnie zaś w ustawie mają wyraż- 
nie atrubncyje swe wskazane. — W wyborczych 
zebraniach stowarzyszonych brać będą udział tylko 
ci stowarzyszeni, których dobra obciążone эа poży- 
стка Towarzystwa w ilości najmuiej 3,000 r 
Wybranym zaś na urząd Towarzystwa może b 
stowarzyszony wtedy, jeżeli długi hypoteczne na ji 
go dobrach nie przenoszą */, wartości tychże dóbr, 
Żebrania stowarzyszonych wybiersć będą nietylko 
radców do wszystkieh władz Towarzystwa, jak to 
obecnie się dzieje, lecz nadto i zastępeów tychże 
radców, mianowicie w każdej gubernii dwóch zastęp- 
ców do Dyrekcji Szczegółowej, oraz po jednym do 
Юугексуі Głównej i do Komitetu Towarzystwa. 
Ważne są bardzo przepisy o zabezpieczeniu właści- 


wszystkich jednakże zgromadzonych stowa- 


cieli Listów Zastawnych od wypadkowej ich utraty, 


albowiem właścicielowi Listu Zastawnego na okazi- 
ciela, w myśl nowego określenia przez władze Mg- 
warzystwa, służy prawo ż4dania przemiaay Listu 
па imienny. W razie zniszczenia lub utracania Li- 
stu imiennego, Towarzystwo wydaje duplikat ta- 
kiego Listu, — Ulgi dla stowarzyszonych z powo- 
du klęsk są znacznie gzersza i dogodniejsze od 
dotychczasowych. — Kary od zaległych rat ustano- 
wione są po 7%, miesięcznie, licząc ozęść każdego 
miesiąca za cały miesiąc. = Administracyją zacho- 
wawozą, podług dotychozasowych УНИ. w nie- 
których dobrach zaprowzdzaną, obecnie zniesiono. 
Na to miejsce są nowe przepisy o nadzorze nad do- 
brami, — Władza Towarzystwa obmyśliły wreszcie 
krótkoterminowe pożyczki i towarzyszonych, Prze- 
pisy wszakżo co do wydawania takich pożyczek 
piwie być osobno zatwierdzone przez р. minist- 
ra skarbu, 


Takia są główne zmiany w dotychezasowych pra- 
wach Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego w Kró- 
lestwia Polakiem. („Gaz. Warsz.”) 


PODPALACZ. 


powieść Piotra Sales 
tłom. Е, Dobrzańska. 
мао 
(ciąg dalszy) 

Wszyscy prawie powitawszy Zuzanną, 
szli prosto do Niny Karenicz, jak gdyby 
i ona także była tu gospodynią domu. 

Zuzanna w całym tym tłumie obracała 
się swobodnie i zachowywała się z taktem 
właściwym dobrze wychowanej pannie, Ni- 
komu z dawnych, lub świeżych znajomych 
nie odmówiła zaszczytu tańczenia nikogo 
jednak nie obdarowała więcej niż jednym 
tmńcem, Z księciem  Wareninem, przę- 
tańczyła zarówno jak z innymi, nie zwró- 
ciwazy na niego specyjnlnie uwagi. 

Bal rozwijał się świetnie, Ożywienie by- 
ło ogólne. Wszyscy zachwycali się wspa- 
niołem urządzeniem salonów i pomysłowo- 
ścią gospodarza domu, urodą i dowcipem 
hrabiny Karenicz; okrzyknięto ją też jo- 
dnogłośnie królową bała. 

„Około pierwszej, Zuzanna spotkała się z 
ojcem, który prowadził pod rękę księcia 
Warenina. 

— Szukamy właśnie pani + przemówił 
młody ozłowiok. 

Zuzanna skłoniła się i chciała pójść dn. 
lej, ale ojciec zatrzymał ją. 

— Moje dziecko — przemówił — książa 
pragnie tańczyć ж tobą, 

— Aduje mi się—odparła—że miałam już 
zaszozyt z nim tuńczyć, 

— Tak pani, ale nie walon, którego grà- 
ją właśnie. 

— Przyznam się panu, że jestem cokolwiek 
zmęczoną. 

— W takim razie—powiedział Saint-Er- 
mond—podaj książe ramię mojej córce i 
idźcie odpocząć w bufecie, Ochłodzicie się 
szampanem i wrócicie do sali balowej. 

Zuzanna nie mogła opierać się życzeniu 
ojca; przyjęła ramię księcia i przeszła z 
nim do przedsionka fabryki. 

— Niech pani raczy spocząć, а ја po- 
biegnę po ciasta i szampana—zaproponował 
Warenin. 

Poszedł a Zuzanna tymczasem odwróciw- 
szy uwagę od napełnionego gośćmi namio- 
tu, zwróciła oczy w ciemną próźnię, któ- 
ra rozciągała się po za purpurową porty- 
jerą. W warsztatach było zupełnie ciemno; 
znała jednuk każdy zakątek fabryki, każdą 
maszynę; bez trudu też odtworzyła w wy- 
obrażni swojej widok pracy i ruchu jaki 
zazwyczaj napelniat fabrykę; widziała ro- 
botników pracujących gorliwie, a w pośrod- 
ku nieh energiczną postać Michała Thome- 
п, który zachęcał do pracy, ożywiał wszy- 
stkieh, któremu wszyscy byli posłuszni јак 
kochanemu i wielbionemu panu. 

— Dlaczego niema go tutaj? — szepnęła 
zgnębiona. i 

Książe nadszedł, wiodąc za sobą służącego 
z tacą przysmaków. i 

— Przygląda się pani fabryce?— zauwa- 
żył, —Bardzo bym pragnął zwiedzić ją i po- 


znać zaprowadzone w niej ulepszenia, 
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— Міс рай to łatwiejszego odparta o- 
bojętnie Zuzanna. 

Książe nie przestawał mówić, a mówił do- 
brze i z zupełną swobodą o niczem, o tych 
drobiazgąch bez znaczenia, które stanowią 
główną oś salonowych rozmów. Usiłował Zu- 
zannę ożywić, ale napróżno; odpowiadała 
mu odniechcenia. Myślą była gdzieindziej; 
widziała skromnie umeblowane mieszkanko 
przy ulicy de la Chapelle, zajęte przez 
wdowę Thomerin i jej syna. 

— Dzielny chłopiec—myślała — Jak też 
zniósł cios niespodziany?.. Со robi teraz? 
Czy matce udało się choć w części pocie- 
szyć biedaka?... Wyrazy księcia jak puste 
dźwięki wpadał jej w ucho; — wpatrzona 
przed siebie utkwiła ocży w próżnię, jak= 
gdyby przeczuwnła, że tam, w głębi war- 
sztutów, ukryty po za maszyną, stał, usilu- 
jas wyróżnić jej postać wśród tłumu, 
wpatrując się w nią z nieopisanem цогц" 
„ciem rozkoszy і żalu zarazem, 

Znalazł się tu po długiej walce z samym 
sobą, Po rozstaniu się z punem de Saint 
Ermond pobiegł uściskaó matkę; nie chciał 
jednak mącić rozkoszy powitania opowia- 
dając jej zujście jakie miał w fabryce, Zda- 
wało mu się, że nu to dość jeszcze będzie 
czasu, Matka jego jednak, kobieta z ludu, 
szozera, energiczna i otwarta, z twarzy syna 
wyczytała prawdę. 

— Byłeś w fabryce?—spytała. 

— Tak matko. 

— I złe przynosisz nowiny. 

— Niestety! Musiałem prosić о dymisyję 

— Nie widziałeś Zuzanny? 

— Nie, matko, Opuszozałem ten dom jak 
szaleniec. 

— Lepiej to może, mój synu. ОМ prze- 
czuwałam po tem wszystkiem со słyszałam 
od Zuzanny, Jaka to dzielna dziewczyna, 

— Widywałaś ją matko? 

— QOdwiedzała mnie со tydzień. Ale u- 
spokój się biedaku, Wkrótce będzie pełno- 


letnią i nie uda się temu rozpustnikowi | Naglo wydało mu się, ża słyszy zn sobą 
[jt ЕЕ Сама a eN Дд 


Są do sprzedania z wolnej 
ręki: 


M 


i tej pięknej hrabinie zrujnować szczęścia 
mego dziecka. Uświśnij mnie synu i bądź 
mężny! 

Dlugo syn i matka pozostawali we wza- 
jemnym uścisku; przez cały dzień o niej 
tylko, o Zuzunnie mówili. Wieczorem je- 
dnak, skoro wdowa Тһошегіп poszła na 
spoczynek, boleść Michała zdwoiła się, wy= 
biegł na miusto, by zaczerpnąć świeżego 
powietrza i, gnany mimowiedną jakąś ŝilg, 
skierował swe kroki ku fortyfikacyjom, Mi- 
пз} je i zatrzymał się dopiero wobec dtu- 
giego szeregu pojazdów, stojących przed 
domem pana de Suint Ermond, 

Spojrzał w okna i po za oświetlone- 
mi szybami ujrzuł przesuwające się cienie 
tuńczących. Na ten widok ogarnęła до bez- 
silna rozpace, wściekłość prawie, Mam tań- 
czyła Zuzanna. Zazdrość szarpnęła jego ser- 
сет. Z kim ona tańczyć ойе? 

Miał minę tak zrozpaczoną, że zaczął 
zwracać па, siebie uwagę. 

— Pijak jakiś(„—zawołąt któryś z фис 
manów. 

Usłyszawszy to Michał oddalił się, za- 
szedł z drogi i zbliżył się do warsztatów. 
Oparty o drzewo stał długo, przypatrująć 
się tej części towarzystwa które znujdowa- 
ło się w namiocie, Skoro spostrzegł, że 
Zuzanna w towarzystwie księcia kieruje się 
w stronę bufetu, nie mógł już dłużej za- 
panować nad sobą: potrzebował ją widzieć, 
patrzeć na nią, Pobiegł na drugi konie 
fabryki, gdzie znajdowały się drzwi, od któ- 
rych klucz miał jeszoze przy sobie i, wszedł 
do składu drzewa. 

Tu właśnie stały nagromadzone stosy 
drzewa, świeżo przezeń zakupionego w Ro- 
syi, Minąt je i wazedł do warsztatów, Ztąd 
mógł już wybornie obserwować namiot i 
bufet, Widział Zuzannę i doznawał uczu= 
cia azczęścia, bo młoda dziewczyna patrzą 
w próżnię ciemną —na niego patrzyła, Odga- 
dywał, że myśli o nim. 


jczyjeś kroki. Obrócił się, wyszedł z war- 
sztatów i na drodze, którą dopiero во prze» 
szedł, dojrzał postać męzką uciekającą co 
tohu. Oniemiał ze zdziwienia, Pierwszą jego 
myślą było, że ktoś go śledzi, i że szalona 
jego wycieczka miała świadków i może 
skompromitować pannę de Saint Ermond. 
(d е. n.) 


Licytacyje w obrębie gubernii. 


— W dniu 4 (16) lipca w sądzie okręgowym Pio- 
trkowskim na sprzedaż nieruchomości w m. Toma- 
szowie pod №№ 123 i 177 położonych od sumy ra, 4000, 

— Tegoż dnia w sądzie zjazdowym II-go Okręgn 
w Częstoshowie, na sprzedaż następujących nieru- 
chomości: 1) w m, Nowo-Radomsku przy Ulicy 
Śrtej Rozalii pod X 290-b położonej od sumy тв. 
900;—2) w osadzie Rławno przy ulicy Radomskiej 
рой 2669 od sumy rs, 800—1 w Rynku tejże osady 
pod X 34 od sumy rs, 300;—i 8) w osadzio Koniec- 
pol nięrnchomości pozostałych poś.p. Romanie Кїй- 
ger od sumy rs. 1870, 

— 9 (21) czerwca w 
na utrzymanie w porządku w 
dzien miejskich publicznych, 
rocznia, 


Sprawozdania, z targu zboż owego 


Sosnowiec 15 maja 1888 r. 


Zyto polskie wyborowe za рий 69 kop. za 
średnie 027], kop, wolyńskie od 6213—05, litewskie 
wyborow pud 69 kop, średnie 621, —— jeleckio 


magistracie m, Piotrkowa 
latach 1889/91 stu- 
od sumy pora, 300 


wyborowe po — kop, średnie ро — kon, zwy: 
ctujue — do — kop. Pszenica biała pud 
od 110 do 12U Е. czerwona po — kop., żółta od 


10544 do 117 kop. Owies biały ciężki od 68 — 
681, wyborowy—k. рий, średni — kop, zwyczajny 
od — — kop. Jęczmień dla browaru 901, — 
68 К. na paszę 64//, К. Groch warzewny od 97 


— kop. Głryka od 90 100 k, Siemie 
Ininne wyborowe od — kop. średnie od 
— — — kop. zwyczajne od — do — Кор, 
Proso od 7 k. Łabin żólty wyb. 651/4 — 


65'/k. Makuchy iniane od 107 — Кор, rzepa 
kowo ой 921, ——— К. Otręby pszeuicz.od 56— 
do 61 Кор, душе od 56 do 62 kop, za pud. 

Kurs za 100 rubli—168 M. 10 беп, 


A. Gppenheim. 


do. sprzedania 


ma 
Зеошеіга przysięgiy klasy 2. 
Teodor Borkowski 


Dobra Łapszów 
z fol. Zysławice w gubernii Kiele-| 
ckiej ziemi Proszowskiej położone, dwie 
wiorsty oddałowe od granicy Anstryja: 
‚ okie), przy gościńcu idącym z Nowego 
„miasta do Proszowie. Przestrzeni ogółem 


morgów 750 ziemi czysto pszennej; тро sprzedaży z 


tem łąk morgów 26 z kompletnym inwen- 
tarzem żywym i martwym dużym stawem 
śweżo wysziamowanem i zarybi onem, do- 
skonałemi budynkami gospo darczemi i 
wygodnym, obszernym, nowo odrestauro-| 
wanym dworem i ogrodem dobrze i sta- 
tannie urządzonym. Dobra Łapszów mo- 
za też być zamienione na ma- 
łą własność ziemską, Bliższych szczegó-| 
łów udziela zarząd dóbr Łapszów, poczta 
Koszyce, gubernija Kielecka. (8—1) 


“= MŁODA OSOBA 


dobrego urodzenia poszukuje miejsca до 
towarzystwa, lub wyręczania pani w 
domowych zajęciach, za niewielkie wy- 
nagrodzenie. Wiadomość bliżeza; дош 
Dessau ulicą Woronezska drugie piętro. 


Dwie prasy, kolejka i wszolkio 
przyrządy do ek ploztycyi tor- 
fa. — Wiadomość u W-go Wacława 
Świerzyńskiego w Dobry—stacy ja Łask. 


1 wolnej reki, 
lub wydzierżawienia w każ- 
dym czasie. © 
Folwark włók 14, 

z iuwentarzem żywym i martwym, o 
8 wiorsty od stacyi dr. Żel. Rogów, a 
lo miedzę z gruntami miasta Brzezin.— 
Wiadomość u Rejenta w Brzezinach, 
(129—3) 


Dworek z ogrodem 


na folwarku Kazimierzów, składający] 
się z 8 pokoi i kuchni, 1], wiorsty od 
wsi Mierzyn, pomiędzy sticyjami R 
prza i Gorzkowiee, jest do 
}есїа roc: e lub na 
mieszkanie. —W razie potrzeby staj- 
bie, komórki, wozownia i piwnica, Miej- 
|scowość sucha, las sosnowy. (3—3) 


Magistrat 


Uwaga. 


wagi 130 g, 


zawiadamia Sz, Publiczność, że w celu spopularyzowania 


NATURALNYCH 


ШШ BRYMSKICH i KAUKAIKICH 


urządził tutaj w magazy 


p. LUDWIKA FRENKLA 


przy placu Maryjskim, obok apteki p. Gampfa 


GŁÓWNĄ SPRZEDAŻ, gdzie wina nasze, bez podwyższenia 
cen, podług naszego cennika sprzedawane bywają, t, j. butelka 
wytrawnego od kop. 30, a słodkiego lub czerwonego od kop. 85 


i wyżej. 


yina nasze sę analizowane przez Urząd Lekarski i przytem 
poręczamy za trwałość takowych. 


Skład Węgii 


Włodzimierza ҮЙ 
(Róg alei Aleksandryjskiej) 
Ceny 


Korzec węgli kamiennych 
grubych 240 4, . . 
Korzec węgli kamiennych 
grubych па skrzynie 10 
korcoweznnknięte (przez 
Warszawski 
ostemplowane) . 
Pud koksu (korzec 4 pudy) . 30 k. 
Korzec węgli drzewnych . 
Na miasto rozsyła | 
w  kosząch półkoreowych 


(52—24) 
[есы ы рсе са кучеры: ZADKO DO E T тъ 


Zamieszkały w mieście Noworadomsku 
w domu Grodzickiej, uiniejszem zawia- 
damia, że Urzid Gubernijalny Petroko- 
wski do spraw Włościnńskich udzie lit 
u pozwolenie (świadectwo) 
ha prawa uskutecznienia 
Wszystkich powiatów na gron- 
tach włościniskich w całej Gubernii 
Petrokowskiej.” (4—1) 


Stosowane przezemnie od kilkunastu 
lat sposoby osuszania mieszkań 
i niszczenia grzyba drzewne- 
go, zyskały tyle usnania, że zmuszony 
byłem działalność swoją rozszerzyć 
przez przybranie odpowiednich sił tech- 
niezych, która odtąd zaczynają fun- 
[| ko yjonować pod firmą: 


„KUDROMIT” 
Budowniczy A. Ciszewski & 0-0 


w Warszawie, Hotel Angielski 
Broszura „o wilgoci i grzybie 
drzewnym” na żądanie wysyła się 
bezpłatnie” 1 franco. 

Agentów na Cesarstwo i Króle- 
stwo poszukuje się, 
(R. i Fr. X 3910) 


+ „86 ka 


++. 88 К, 


1 rs. 


(18—18) 


(20—2) 
Włodzimierza Szpińskiego 
Wynajem Pojazdów 


Dom W-go 


Adama Gołembowskiego 
wprost Poczty 


Karety, Powozy, Bryki, Konie 


ШЕ" Do dzisiejszego numeru 
dołącza się arkusz 14 powieści 
p.t. Wiewinni BF'inowajcy 
z rosyjskiego, w przekładzie W. Z 


4 тура 


= BIN: 21 


NAJWYŻEJ ZATWIERDZONE 
Towarzystwo Wzajemnego Ubezpieczenia na Życie 
„NEW-YORK? 


Założone w A845 r. 

Warunki Ubezpieczenia i Kontroli zostały zatwierdzone przez Р. Mini- 
stra Spraw Wewnętrznych 21 Października 1887 r, 

Tapita} gwarancyjny. najzupełniej zrealizowany, wynosił w dniu 1-go 
Stycznia 1887 r 161,100,224 rubli. Towarzystwo złozyło do Banku 
Państwa 500,000 rubli tytułem kaucyi, (w listach pożyczki wewnętrznej z 
roku 1887 wartości nominalnej 600.000 rubli). 

Osobny prawem przepisany fundusz rezerwowy składa się do Banku Pań- 
stwa, jako gwarancyja Ubezpieczeń w Cesarstwie i Królestwie zawartych. 

Czynności Towarzystwa i unormowanie funduszu rezerwowego, podle- 
gają czynnej kontroli Rządu Rosyjskiego. 

Wszelkich objaśnień udziela Biuro Towarzystwa w Warsza- 
wie, plac Saski Л 5. 


Dyrektor na Rosyję Poludniową i Zachodnią 
L. WERNER- 


N 
FORTEPIAN UCZE Ń 


brym stanie, jest do sprzedania. potrzebny do księgarni, składu papieru 
Obejrzeć można i dowiedzieć się о ce-|i materyjałów piśmiennych A. Pane 
nę w mieszkaniu Rejenta Hoinrichajskiego w „Petrokowie" w wieku lat 
„Petersburska” dom Pulwarskiego, da-|15, któryby ukończył przynajmniej 2 

(8—9) 


Wwniej Szultza, 2 piętro. (3—3)  |klasy. 
MAGAZYN UBIORÓW MĘZKICH 


SKŁAD KORTÓW I SUKNA 


na sprzedaż hurtową i detaliczną 


KORNELEGO WILCZYŃSKIEGO 


w „RPetrokowie” 
w domu W-go Zaleskiego przy ul. „Petersburskiej*, 


Reprezentant na Królestwo Polskie 


Z. RADKIEWICZ. 


Кај. i Fr. № 364.) (0—8) 


Zaopatrzony został næ sezon wiosenny w wielką ob- 
fitość najświeższych, krajowych i zagranicznych materyja= 
łów nietylko męzkich ale t kobiecych, oraz gotowych 
ubiorów po cenach możliwie przystępnych. (7--2) 


RCEEFEEEEEFEEFEFFEFSESFE 


Ja Książę Generał-Lejtnant niżej podpisany oświadczam, że na zasa- 
dzie zawartej umowy, powierzyłem firmie SCHOBER i ZAWADZKI w War- 
szawie reprezentacyję i główną sprzedaż na Królestwo Polskie WIN GRUZIŃ- 
SKICH z własnych winnic, położonych w majątkach: Muchrań, Dompało, Ci- 
chisdziry, Natachtary, Czangilary i Digomi na Gruzyż w Tyfliskiej gubernii. 

Tyflis dnia 8 (16): Września 1887 r. 


podpisano Książę Jan Konstantynowicz Bagration-Muchrański. 


Powołując się na powyższe zawiadomienie, firma J. O. Księcia Bagration-Muchrańskiego, oddaje 
swoje wina do ocenienia konsumentów, a zarazem uważa za właściwe na czasie zaznajomić Publi- 
czność z rodzajem i sposobami ich produkcyi, Każdy najmniej obznajmiony z wyrobem wina pojmu- 
je, że większe gospodarstwo bardziej jest zabezpieczone ой wypadków i tem pewniej może być pro- 
wadzone niż mniejsze i wskutek czego może dawać większą rękojmię swych produktów. 

Winnice są zaprowadzone w sześciu majątkach powyżej wymienionych, ogółem na przestrzeni 
226 dziesiatyn, dających rocznie 15,000 wiader wina, a droga wydzierżawienia ogrodów, ilość otrzy- 
mywanego wina może być doprowadzona do 40,000 wiader i więcej, 

Dla produkcyi i dochowania win, pobudowane są w dobrach Muchrani olbrzymie piwnice, 
obszar których zajmuje 39,396 stóp kw., pomieszczających około 45,000 wiader wina, i piwnice te 
zaopatrzone są w ulepszone maszyny do wytłaczania winogron; przy tychże piwnicach urządzone są 
własne warsztaty do wyrobu beczek, ślusarnia, laboratoryjum dla analizy, oraz dwa zakłady parowe 
dystylacyjne dla wyrobu Konjaku z winogron. 

W piwnicach znajduje się obecnie do 60,000 wiader wina, począwszy ze zbiorów 1874 roku, a 
wypuszezanie do sprzedaży najmłodszego wina, nie prędzej następuje jak po trzech latach wychowania. 

Eksperci na Ruskiej przemysłowej wystawie w Moskwie w 1882 r., przyznali winom produko- 
wanym w winnieach Księcia J. К. Bagration-Muchrańskiego najwyższą jedyną nagrodę „Herb Pań- 
stwa*—biorąc pod uwagę nie tylko dobroć wina, ale i sposób prowadzenia gospodarstwa winnego. 


Schober i Zawadzki. 


Główne i wyłączne składy: 
dla Piotrkowa u p. W. Zaleskiego, dla Częstochowy u p. J. Fuchsa. 
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Wina czerwone 


Ж 1 Muchrań ts. — kop. 80 butelka N 4 Muchrań rs. — kop. 80 butelka 
N 2 7 LJ 1 » 10 N 5 » » 1 ” 10 ЕД 
№ 3 Dompało „ 1 „ 50 , N 6 Dompało „ 1 „ 50 , 


SZAMPAŃSKIE nie ustępujące w smaku oryginalnym, Literą A i В rs, 2 kop. 75 butelka. 


Dostać można: w Skierniewicach u p. J. Bindera, w Radomsku u p. A. Kijory, w Będzinie u 
p. A. Krausego, w Sosnowicach u pp. В. Zarzyckiego, M. Koppego, A. Тайај'а i Andrzejewskiego. 
(R. i Fr. M 3891) 
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Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 
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Дойодено Цензурою, W dmkarni Е. Pańskiego w Petrokowie, 
Дого, , 
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miejsca. Nadieżda tańczyła z jakimś długim jegomo- 
ścią, który z okliwym uśmiechem opowiadał jej coś. 
Zdawało się, że jest znużoną, Wildowi podobało się 
to—miło mu było widzieć, że się nudzi. Jak tylko 
skończył się kontredans, Wild wrócił do salonu i 
już chciał podejść do Nadieżdy, gdy wtem nadbiegła 
pani Wawiłow i pociągnęła ją za sobą do damskiego 
pokoju, 

— Wiesz 00—szczebiotałą — dziwię ci się do- 
prawdy! Taka jesteś zimna, nieprzystępna, i mimo to 
mężczyzni szaleją za tobą! a tymczasem wiadomo w 
całem mieście, że wszystkim dajesz arbuzy. Czy ty 
doprawdy wcale nie chcesz iść za mąż? 

1 z zabawnym wyrazem zadziwienia, spojrzała 
na Nadieżdę. Та mimowolnie uśmiechnęła się. 

— Qzekaj—ciągnętła dalej wesoła kumeczka — 
poprawię ci włosy. Ah, jaka ty jesteś ładna. Nie, do 
prawdy... wybacz, że plotę wszystko, oo mi przyjdzie do 
głowy; mężezyźni lubią, żeby ich kokietowano! Otóż dzi” 
wi mię, że przy zupełnym braku kokieteryi z twojej stro- 
ny tylu masz adorutorów.. nawet Wild zakochał się 
już w tobiel 

Nadieżda poruszyła się. 

— A со, może nieprawda? przecież to każdy 
widzi! Choć przyznam się,że nie bardzo mi się po- 
doba ten wasz Wild. Zawsze taki postępny jak bo- 
chnter starego romansu; spogląda na wszystkich z 
takim uśmiechem, jak gdyby chciał powiedzieć „Ah, 
wy marne miernoty— daleko wam do mniel“ Niezno- 
śny jest ten jego uśmiech! I za kogo on się ma? Do- 
póki niema pewnej osoby w pokoju, milczy, jak gdy- 
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pojmuje, że taka osobistość nie może nie wzbudzać 
we mnie żywej sympatyi, 

Nadieżda odetchnęła, Nie powiedział przecie nio 
takiego, czegoby się ona obawiała. „Może więc to 
tylko plotki” — pomyślała i pomieszanie jej zaczęło po- 
woli ustępować, 

— Pan chce poznać ciocię—rzekła spoglądając 
nań z jasnym uśmiechem cieszy mię to bardzo! Alo 
wie pan, z nią nie zbyt łatwo rozgadać się! ona taka 
dzika, nie umie wcale rozmawiać z nowymi znajomo- 
mi... Jednak pan zobaczy, co to za sympatyczna ko+ 
bieta! c 

Męczące uczucie, które nią owładnęło przed chwi 
19, przeszło zupełnie i poczęła żywo opowiadać o ciot= 
ве Irenie. Wild zbliżył się znów ku niej i zdawało 
się, ża uważnie słucha jej opowiadań, lecz w rzeczy 


‚ samej on tylko patrzył na nią, napawał się jej pięk= 


nością. 

Nagle drgnął i szybko odwrócił się. Do uszu je” 
go doleciuł znów dźwięczny, srebrzysty śmiech. O 
kilka kroków stała Klimka i wesoło rozmawiała z 
paru młodymi ludźmi, Nie odwracała się; widocznie 
nie widziała lub nie chciała widzieć Wilda; lecz sa- 
mo pojawienie się jej wywołało w nim całą nienawiśg 
jaką przed pół godziną poczuł do niej. Cały urok 
piękności tej kobiety zniknął dla niego. Odważyła się 
szydzić z niego! Nazwała go powtórnie w żywe oczy 
komedyjantem i to już nie pod wpływem obrażonego 
uózucią. Gdyby go jeszcze kochała, darowałby jej to 
wspaniałomyślnie, wiedząc że jej postępowaniem wzglę* 
dem niego kieruje miłość... 
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Teraz ze złością spojrzał na błyszczącą wdziękami i 
wesołością Klimko. 

Ona go upokorzyła. Ażeby nie czuć tego upoko. 
rzenia pragnął teraz podnieść się jak można najwyżej 
w oczach innej kobiety, pragnął wywołać gorące jej 
współczucie, aby pozbyć się tego przykrego wrażenia, 
które w nim obudził ten nienawistny śmiech. 

Klimka znów puśsiła się w wir tańca, Wild 
odetchnął, Wzrokiem pełnym nienawiści powiódł za 
nią i powoli odwrócił się do Nadieżdy, Nie uszedł uwagi 
jej wyraz jego twarzy. 

— Zrobiłem przykre wrażenie na pani, wiem 
о tem! widzę mój wyrok w pani oczach! Ja nie mogę, 
ja nie cheę ukrywać przed panią tego wszystkiego 
со jest zgorzkniałe, złamane, zepsute w mojej natu. 
rze... Ja nie chcę oszukiwać pani!... Niech mnie Bóg 
broni od podobnego zamiaru... Zdaje się, że mówiłem 
już kiedyś pani, że pani Klimka niesłusznie mnie 
nienawidzi... Nie wolno mi dotykać pewnych faktów... 
powiem tylko jedno na moje usprawiedliwienie: nie 
mogę znieść nienawiści tych, którzy niegdyś byli mi 
drogimi. Nienawiść taka doprowadza nerwy moje do 
takiego stanu, że cała ta olbrzymia doza goryczy, 
bólu, gniewu, wypływa na wierzch... Proszę mi wie- 
rzyć, że trzeba było nielada wstrząśnień, nielada 
ciosów, aby mężczyznę, z całym zapasem siły, męztwa, 
energii, doprowadzić do stanu takiej chorobliwej, 
kobiecej wrażliwości! 

Zamilkł, i nerwowo szarpiąc łań cuszek od zegar- 
ka, patrzył machinalnie na tańczących, 

— Wiem, — zaczęła Nadieżda cichym głosem 
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— Uff — ciągnął Dobkow zbliżając się do Klim- 
ki i wachlując się chustlłą, — straciłem polkę i wale 
nie tańczyłem z panią... 

Klimka nie nie odpowiedziała, w zadumie prze- 
prowadzała wzrokiem oddalającą się parę. 

— Pani nie tak wesoła dziś jak zwykle—zaczął 
pokornym tonem artylerzysta, 

— Przeciwnie — chcę być wesołą o ile tylko 
można! Z kim to ja tańczę piątego kontredanau. 

— Ze mną! ze mną! — odezwali się jeden przeż 
drugiego Dobkow i oficer. 

— OQiągnijmy węzełki — zaproponował Dobkow. 

Wesoły śmiech Klimki rozległ się po całym 
salonie . 

Bornowiezowa odwróciła się i ze źle tajoną za- 
zdrością spojrzała na grono młodzieży, które otoczyło 
Klimkę, posłyszawszy jej śmiech. 

— Zagadkowa istotal—szepnęła.—Co pan о niej 
sądzi? 

— Nie zwykłem pani nigdy wydawać ' mego 
zdania o kobiecie, jeżeli ono nie może być bezwzglę- 
dną pochwałą — odrzekł Wild. 

— Olgdyby wszyscy mężczyźni tąk postępowali 
—szepnęła w zachwycie pułkownikowa, opierając się, 
pełna zaufania, na jego ramieniu, 

Wild nie odrzekł nie; ostrożnie lawirując mię- 
dzy tłumem gości, kierował się ze swoją damą do 
pokoju stołowego. Wychodząc obejrzał się po salo- 
nie; szukał wzrokiem Nadieżdy, О rkiestra zaczęła już 
grać kontredansa i wszystkie pary dążyły na swoje 

Niewinni winowajcy. 14 


